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Listy i przedpłatę
W Y S Y Ł A Ć  N A L E Ż Y  POD A D R E S E M :  

The Pulish W eekly

.. N  I  E  D  Z  I  E  X , A  ”  
D E T R O I T ,  M IC H .

PO L IS  H S E M IN A k Y ,

Cor. St. A ubin  and G arfie ld  A v e ’s.

PRZEDPŁATA W YNOSI:

W  Stanach  Z jedn.

Rocznie Pólr. Kwart. 
$ 2.00 $ 1.0 0  50 c.

W  A u stry i. 5 złr. 2 .502^ . 1.25 . 

W  Niem czech. 10  mk. 5 mk. 2.50.

R ęk o p isó w  drobniejszych R e d a k cy a  nie zwraca.
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MATKI! OJCOWIE! 
MÓWCIE Z DZIEĆMI PO POLSKU!!!



O D  R E D  A lv  C Y T

Przedpłatę na „Niedzielę” i dokładne adresy wysyłać należy do 
Seminaryum Polskiego w Detroit, pisząc:

Office of
. H I E D Z  I E L A "

lii*

p o l i s h  S E M I N A R Y .
lySgr* P i s z c i e ,  o i l e  m o ż n a ,  c z y t e l n i e .

Ł a sk a w e g o  pośrednictw a w  odbierania przedpłaty na , ,N i e d z i e 1 ę”  podjęli się następujący panow ie: 
W  D etroit, (M ich.) Pan  W ładysław  M aior, 78 1 St. A ubin  A v e .

Ja n  L em k e, 823 S t. A ubin  A ve .
J .  P iotrow ski, 302 Canfield  A v e . E .
M ichał Pranga, 10 1  St. Jo sep h  St.
W ojciech  Siw a, 724  R io p e lle  St.
Em il M ak o w sk i, 790 Dubois S t.

Pan  M. Szarzynski, 4 14  M itchell A v e .
Ig n a c y  Poplew ski.
F ran c  M ordec, P erk in s str.
M. Budzikow ski, 266 W . H udson  St.
P iotr M aday.

M ilw au kee, W is. 
E . S ag in aw , M ich.

Pan
E lm ira  N . Y .

W  Lem ont, ( 111.)
C hicago, 111. Pan A d am  M ajew ski, 664 N o b le  str.
C leve lan d , O hio’ ”  J .  M ałkow ski, W oodland C em etery  Office.
W  South  Bend, Ind. Pan M ich ał D uszyński, 15 0 1  F ish er St.

Posen, M ich. ”  A lb e rt K lim aszew ski.
Baltim ore, M d. ” I. K . Zanto, 8 17  S . A n n  Str.

W  Buffalo , N ew  Y o r k  Pan  A . N ow ak, 1 2 1 0  i 1 2 1 2  B ro ad w ay  st. 
t U P  K to b y  życzył sobie w  innych Stanach i M iastach podjąć się ła sk aw eg o  pośrednictw a i bratn ie

usługi w tym  -względzie —  niech raczy zgłosić się do R e d a k cy i listow nie:

AUGUST G. S CHWEI Z ER,
P ie k a r ia i cukiernia,

C h l e b  i c i a s t a .

Przyjm uje obstd im ki na wesela i zabaw y.

838 Cheue róg C.mfiehl A v e . Detroit, Mich.

i ocianals. dLla Tow arzystw .
A g e n c i słynnej fabryk i ubiorów kościelnych Hu- 

bera i M eyerb erg era  w S/w ajcaryi.
W ielki w ybór U B IO R Ó W  K O Ś C I E L N Y C H , A L B ,  
K O M Ż Y , K O R O N E K  DO O L T A R Z O W , K I E L I 
C H Ó W , C Y B O R IU M , M O N S T R A N C Y J ,  S T A T U I  

W ielki w ybór książek do nabożeństw a w ję z y 
kach angielskim , niemieckim i polskim..

W ielebnem u Duchowieństwu, które nas w zg lę
dami sw em i zaszczyci, polecam y nasze usługi na ta 
nich- warunkach.
492 "femiÓT AVE. DETROIT, MICH.

B R A C IA  FR .  I M. P I O T R O W S C Y
utrzymują

SKLEP Z OBUWIEM
•d la mężczyzn, kobiet i d/leci

S i l  S t . A u h in  A v e .
R ep eracye  w ykonują szybko i po najtańszych cenach.

do w ynajęcia  lub na sprzedaż:
1) D w a sklepy z pom ieszkaniem  i stajn ią;
2) sklep z pom ieszkaniem , publiczną halą oraz z 
stajnią —  przy ulicy Chene blisko Garfield.

■ liad o m o ść  na miejscu lub pod No. 6 1 1  
W abash  A v e . ró g  M yrtle  ubcy. 7

“W ” .  L t !  Z D I s r o n . . '



_  TYSODNIg IŁŁUSTROWAITT DLA ŁUPU POLSKIEGO W  AMERYCE.

N r  D^JRÓIT, MICH., 17^~ŚSĆŚZNIA' 1898 KOHUT W .
Redaktor. Ks. Dr. Mieczysław Barabasz.

P O S ^ G  M O JŻ E S Z A .



N I E D Z I E L A .

Z S I E W  Ó W N I E D Z I E L N Y C H .

O przysięgach.

N ie  będziesz bral im ienia Pana B o g a  tw ego  na 
darem no— codziennie odm aw iam y, codziennie te sło
w a przykazań Pańskich po pacierzu pow tarzam y, ale 
cóż niestety, k ied y co usta nasze w ym aw iają, to serce 
nie czuje, co przyrzekam y słowam i, tego w uczynkach 
nie dotrzym ujem y. D w a lub trzy razy na dzień w y m a 
w iam y te słow a: ,,n ie  będziesz brał im ienia Pana B o 
g a  t\\ ego na darem no” —  a ile razy je przekracza 
m y! •—

Idz'my do sklepu, idźmy na targ, do wsi lub do 
m iasta,— cóż tam usłyszym y ? jeśli me ciągłe pow ta
rzania: ,,jak  B o g a  kocham , przysięgam  B ogu, bo- 
dajm się zapadł, jeźli to nie tyle warte, jeśłi to lub 
owo nie dobre!

M yślałbyś, iż na takie przysięgi w ierzyć koniecz 
nie w ypada, bo któżby śm iał B o g a  na św iad ka w zy
wać, i na sam ego siebie pom stę niebios w yw oływ ać, 
g d y b y  p raw d y nie m ów ił? — ■ Lecz, czytelniku mój, 
bardzobyś się om ylił, g d y b y ś  tym ludziom zaklinają
cym  się m iał w ierzyć ślep o ;— bo jeśli ci ludzie nie lę 
ka ją  się brać im ienia P ań sk iego  nadarem no, i obrażać 
P an a B o ga , S tw o rzycie la  sw ego, to się też nie będą 
w ahać mimo w szystkich przysiąg  i przekleństw  ciebie 
oszukać.

Pam iętaj dobrze! im kto bardziej się zaklina tern 
mniej zasługuje na wiarę, bo jeźli kto na B o g a  nie 
zważa, to i na ludzi zważać nie będzie!

Pam iętaj dobrze! iż kto bardziej się zaklina, tem 
mniej zasługuje na w iarę; bo jeźli kto imię B o sk ie  
znieważa, to i ciebie oszukać pragn ie!

Pam iętaj dobrze, im kto bardziej sam siebie prze
klina, tem m niej zasługuje na wiarę, bo kto na siebie 
pom sty Bożej w zyw a, i ciebie rad b y  podejść i zgu
bić!

W ięc  nie w ierz tym  ludziom, którzy się często 
zaklinają; bo jeźli oni św iętej naszej nie trzym ają się 
w iary, to jej też i tobie nie dochow ają. Człek uczciwy, 
człek sum ienny i dobry kato lik  n igd y się nie zaklina, 
— a przecież mu prędzej w ierzyć można, niż tym  
w szystkim , którzy co chw ila pow tarzają: „ p r z y s ię 
gam  Bogu, jak  B o g a  kocham , i t. p.”  D la  tego też p o 
w iada ś. C hryzostom : „ P r z y s ię g a  dopiero w ted y się 
na św iat pojaw iła, k ied y w iara i szczerość niknąć po
częły, i ludzie już sobie nie ufali, bo w kim m am y za
ufanie, temu na słow o w ierzym y, a nie w yciągam y go  
na p rzysięgę .”

R zecz jedn ak  dziwna, skąd się w narodzie n a
szym, to grzeszne i niepotrzebne zaklinanie i p rzysię
ganie zakorzeniło? W iecie sk ą d ?— Oto od żydów .—  
Oni to po całym  starym  naszym  kraju trudnią się 
handlem , w ich to kram ach od daw ien daw na kupo
w aliśm y czego nam było  potrzeba; a prz^ sprzedaży 
nieraz nawet, .choćby katolik lepiej nam był zapłacił, 
nie, to m y w oleliśm y iść do żyda, bo żyd choć oszu
kał, to poczęstował.

Otóż to ci żydzi nie poczytują sobie za grzech o- 
szukać k ato lika ,— u nich żadna p rzysięga  prócz przy
sięg i praw em  przepisanej nie m a znaczenia, w ięc się 
też przy każdej drobnostce zaklinają straszliw ie.

Czyż tego raz sam i byliśm y świadkam i ?
Idź tam i teraz do sklepu żydow skiego, i zapytaj, 

co chcecie za to lub za ow o? to ci trzy razy ty le  zace
ni jak  warto. Pow iesz że drogo, a zaraz usłyszysz: 
„b o d a jm  skonał, bodajm  dzieci nie oglądał, bodaj 
l in ie  djabli w/.ięli, na sum ienie tyle  mnie sam ego k o 
sztuje.”— M yśla łb yś że musi być praw da, k ied y  się 
tak zaklina, lecz spróbuj ty lko  odchodzić, a zaraz ci 
spuści połow ę.— I cóż u n iego znaczyła przysięga, k ie
d y co dopiero przeklinał się z duszą i z ciałem, że nie 
może dać inaczej, a za chwilę połow ę opuszcza.

Otóż to tak żydzi p rzysięgają  i zaklinają się, bo 
w  ich mniemaniu taka przysięga nic nie znaczy, oni 
m yślą, iż można przysięgać , b yle  tylko  zyskać i chrześ
cijanina oszukać.

W y też mając daw niej ciągle z żydam i doczyn.e- 
nia od nich się tak szkarodnego nałogu n au czyliśc ie . 
N aśladujecie teraz tu żydów  w złych rzeczach, a cze
muż ich w dobrych nie naśladujecie? Widzieliście tam 
k ied y  żyda p ijanego? widzieliście żeby k ied y  żyd 
w szabas co robił? Czemuż ich w tem nie naśladuje
cie? czemuż nie chodzicie tak pilno do kościoła, jak  
oni do bóżnicy? czemuż nie żyjecie tak miernie i trzeź
wo ja k  oni?

W ięc ty lko  w złem ich naśladow ać nauczyliście 
się, i za ich przykładem  przysięgacie i zaklinacie się, 
b y w łasnych oszukać braci. 0  zapraw dę, to wam na 
dobre nie wyjdzie! B o  jakżeby m ógł B ó g  temu b ło go 
sław ić, k tóry  B o g a  na św iadka w zyw a m ów iąc: św iad
czę się B o giem ; jak  B o g a  kocham ; a przecież bliźnie
g o  oszukuje? W szakże w takim razie św iadestw o B o 
że p o m agało by do oszukaństwa, a to być n igd y  nie 
m oże! D la tego  też i kupcy, którzy zaklinaniem  się 
ludzi oszukują, najczęściej niczego się dorobić nie m o
gą, bo ich B ó g  karze za zn iew agę św iętego imienia 
sw ego, ja k  m ówi Pism o ś. „M ą ż  często p rzysięga ją
cy, będzie pełen niepraw ości, a nie w yjdzie z jeg o  do
mu k aran ie ,” ludzie zaś raz oszukani, więcej im w ie
rzyć nie będą, i nic od nich kupow ać nie zechcą.

Jeże li zaś już to jest nie lekkim  grzechem , k iedy 
kto niepotrzebnie imię Bosk ie  wspom ina, lub się przy 
każdej drobnostce zaklina; cóż to dopiero musi być za 
zbrodnia, g d y  kto uroczyście przed sądem  nie lęka 
się złożyć krzyw ej p rzysięg i! —  D o takiej ty lko  w w y 
padkach bardzo ważnych, i to li w ten czas, k ied y już 
innego św iadestw a znaleść nie można, ludzie dopusz
czani być m ogą, a n iekiedy powinni, bo przez taką 
przysięgę  w ołam y sam ego B o g a  na św iadka, ab y ten 
Pan, S tw ó rca  nasz, w szystkow idzący i w szystko w ie
dzący potwierdził prawdziwość w yznania naszego, a l
b o  osądził i potępił w iarołom cę! D la  tego też przysię- 

" g a ją c y  podnosi trzy palce do gó ry , aby przez to ozna
czyć T ró jcę  Przenajśw iętszą, B o g a  O jca, S y n a  Boże
g o  i Ducha św., których  w zyw a na św iad estw o ;— dw a



zaś palce zgina na dół na znak, iż duszę i ciało, jeżeli
by krzyw o zaprzysiągł, w zakład oddaje na wieczne 
zatracenie!— ł dla tego też krzyw oprzysięstw o jest je 
dną z najokropniejszych zbrodni, bo ten k tóry  krzy- 
w oprzysięga, sam ochcąc w zywa na siebie pom stę B o 
żą i najw iększe kary, które go  w tem i w przyszłem  
życiu spotkać m ogą;— jak  to w yraźnie zagraża Pism o 

w ołając ustami Z acharyasza Proroku: „ T o ć  jest 
przekleństwo, które wychodzi na oblicze wszystlciej 
ziemi, i do domu p rzysięgającego  na moje im ię k ła 
mliwie, i będzie m ieszkał w pośrodku domu jego,
1 zniszczy go, i drzew a jego , i kam ienie jego .

T o  też nie bez przyczyny rozszerzyło się m niem a
nie między ludem, iż ten który fałszyw ie przysięga, 
nie doczeka sześciu niedziel; bo chociaż B ó g  w nieo- 
graniczonem  m iłosierdziu swojem , nie każdego  k rz y
w oprzysiężcę nagłą  śm iercią karze, ale nieraz d ługo u- 
pam iętania i p o p raw y jeg o  czeka, to przecież już czę
sto m usiało się to wydarzać, że krzyw opi zysięźca n a
g łą  śm iercią ginął, lub nie doczekał sześciu niedziel, 
k ied y się ta w iara tak m ocno ustaliła m iedzy ludem .

Oh zapewne g d y b y  było  wolno w racać z tam tego 
świata, nie jed en b y wam to pośw iadczył, iż dla tego 
nagłą śm iercią zginął, że się nie lękał krzyw oprzysię- 
gać. A  że tak jest w sam ej rzeczy, że to nie jest bła- 
che straszydło, nie zabobon ludu, ale że Pan B ó g  
krzyw oprzysiężcę nie raz już i na tej ziemi karał, o 
tem m am y św iadestw a w Piśm ie św. i w żywotach 
Św iętych .

I t a k  czytam y u Ezechiela P ro ro k a : „ k r ó l  Se- 
deciasz zaw arł z królem  Babilońskim  N abu chodonozo- 
rem  przym ierze i poprzysiągł je  zachow ać; —  potem  
jed n ak  złamał przysięgę  Z a  co go  też Pan B ó g  
w Krotce ukarał, bo m etylko jego  sam ego z tronu 
zrzucono, oczy mu wyłupiono, i do niew oli B abiloń
skiej zaprowadzono, gdzie mizernie umarł, ale i dwaj 
jego  synow ie m ieczem  zabici zostali.” T a k  Pan Bóg 
karze krzyw oprzysiężcę. bo w yraźnie zapowiedział: 
„P rze k le ń stw o  przychodzi do domu przysięgającego  
na imię m oje kłamliwie, i zniszczy go, i drzewa jego , i 
kam ienic fego .”

Podobnie okropny w ypadek w ydarzył się 12  go  
L ip ca  r. 171-5 ogoło  K aslen b u rgu . —  P ew n ego  w ieś
niaka, k tóry  byt o kraazierz posądzony, oddano w tem 
m ieście do sądu karnego. N ie  . można mu było d o 
w ieść złodziejstwa, bo św iadków  nie było, więc on 
sam  na uniewinnienie sw oje ofiarow ał złożyć przysię
g ę ; ale ponieważ b ył znany jako  cziow iek bezbożny 
i o złodziejstwo podejrzany, nie dozwolono mu przy 
sięgać. On jednak z własnej woli to uczynił. „ Je ż e  
lim ukradł, powiedział, niech mnie przy pierw szym  
grzm ocie piorun trzaśnie.” Cóż się tedy dzieje? —  
Lhvu nasiego  L ip ca  pow stała w ielka burza, k iedy 
właśnie ów  cziowiek z czw orgiem  dzieci był w swoim  
domu. Naraz zagrzm iało ; piorun trząsł, i trafił w łaś
nie w dom te ®o  bezbożnika i zabił go, a wszystkim  in
nym  nic się nie stało .— Piorun go trafił w saine usta, 
bo ustam i w yrzekł krzyw oprzysięstw o. Z biegli się lu
dzie, lecz nikt nie chciał z palącej się chaty w yn ieść  
ciała zabitego, bo w szyscy lękali się dotknąć tego, 
k tó rego  widocznie sam  B ó g  ukarał. A ż dopiero nad
szedł pleban m iejscow y, i sam  w yniósł zabitego, bo 
pow iada, nie godzi się pastw ić nad um arłym , on już 
od B o g a  osądzony. Dom  zgorzał do szczętu, ale się o- 
gień dalej nie rozszerzył. L u d  zaś, poznaw szy o czy
w istą karę N iebios za krzyw oprzysięstw o, do dziś 
dnia w tam tej okolicy przypom ina sobie ten w ypadek,

i nie d alb y  się tak łatw o nam ówić do fałszyw ej lub 
lekkom yślnej przysięgi.

N iech w as B ó g  broni, drodzy Czytelnicy, od 
krzyw ej przysięgi, bo choć niepojęte są w yroki B o s
kie, to przecież pewna, że co B ó g  w y rzecze, dotrzy
ma— bo chociaż niewierny, kiedy, jak  i gdzie to prze
cież krzyw oprzysiężcę k ara Boża dogoni.

N iech  zatem żaden bezbożnik, k tó ry b y  się od w a
żył przeklętą rękę  podnieść ku niebu, i bluźnierczym  
językiem  fa łszyw ie  przysięgać, nie m yśli, iż oszukał 
Pana B o ga, iż oszukał łudzi! O nie! nie oszukałeś 
B oga, bo B ó g  patrzał w twe złośliw e serce i słyszał 
tw e słow a kłam liw e, nie oszukałeś ludzi, boś im dał 
w zastaw twe szczęście doczesne i w ieczne; —  aleś o- 
szukał sam ego siebie, boś za m arny zysk  doczesny, 
stracił wieczne szczęście, stracił duszę i ciało! Jeżeli 
krzyw oprzysiężesz, jesteś potw orem  rodzaju ludzkie
go, nie w artym  imienia człowieka, bo przysięgasz i 
w zyw asz- N ajśw iętzzego B o g a  za św iadka, k tóry 
wszystko widzi, k tóry  jest sędzią żyw ych i um arłych; 
p rzysięgasz fałszyw ie, podnosząc trzy palce do gó ry , i 
zrzekasz się przez to łaski Bożej i O pieki T ró jc y  Prze
najświętszej! Przysięgasz fałszyw ie w obliczu E o g a  
Ojca, który cię pow ołał do życia, i stw orzył do szczęś
cia, a ty  odpychasz to szczęście od siebie, i chcesz 
być przeklętym  na św iecie, i na w ieki potępionym  
w piek le! P rzysięgasz fałszyw ie w imieniu Jezusa 
C hrystusa, —- a przeto, odpychasz tw oje odkupienie 
przez śm ierć krzyżow ą Zbaw iciela, odpychasz n iew y
czerpane ła sk  pośw ięcających skarby zostaw ione nam 
w Sakram en tach ! Przysięgasz  fałszyw ie, i nie chcesz 
łask  i b łogosław ień stw a D ucha św., ale pragniesz p o 
tępienia— i będziesz g o  m iał za życia, i będziesz go  
miał w wieczności!

Będziesz g o  m iał za życia, bo twe sum ienie bę
dzie tu piekłem  twojem , a wyrzut)' jeg o  jak  żmije, jak  
padalce będą cię g ry z ły  przez cale życie, w nocy spać 
ci nie dadzą, a dni tw oje zapełnią goryczą  i n iepoko
jem ! Będziesz g o  miał po śmierci, boś się w yparł P a 
n a 'B o g a . tw ego, to się też Pan B ó g  ciebie w yprze na 
dniu ostatecznym , i wtrąci tam, gdzie jest płacz i 
zgrzytanie zębów!

Z łożyłeś krzyw oprzysrestU o, —  i w yrządziłeś  
przez to krzyw dę bliźniemu twemu, o niem yl się, ta 
k rzyw d a padnie wnet na g ło w ę twoją! Z ło ż y łe ś  k rz y 
w oprzysięstw o i oszukałeś, i zdradziłeś sąd y i przeło
żonych, o niem yl się : prędzej czy później może się to 
w yjaw i, i dogoni cię zasiu/ona kara!

N ie m yśl, iż krzyw oprzysięstw o, które może lat 
k ilka było  zatajone, na zawsze za tajone m zostanie, bo 
zbrodnia w m łodości popełniona w starości twojej 
pom ści się na tob ie ;— a przekleństw o, które B ó g  rzu
ci! na krzyw opi zysięscę i poza grobem  dręczyć cię bę
dzie niepowodzeniem  i nieszczęściami tw ego pokole
nia, bo jak  mówi Pism o ś .: „ z  domu często przysięga
jącego  nie wyjdzie k a ia n ie .”

Krzyw oprzysięzco zaparłeś się B  iga, w yrzekłeś 
się pom ocy B o ż e j! — i któż ci pom oże w godzinę sk o 
nania tw ego, k ied y  twój język, którym  biuźniieś B o g a  
skostnieje, i nie będzie m ógł w ołać litości!

K rz y  w oprzysięzco ! w yrzekłeś się laski Z b aw icie
la tw ego  Jezu sa  C hrystusa, i któż cię pocieszy, k ied y  
się  będziesz żegnał z tym  światem , któż ci da pomoc 
i posiłek na straszną d rogę  do w ieczności? N ie przyj- 
N ie  przyjdzie C hrystus do ciebie w N ajśw iętszym  u- 
ta jo n y ‘Sakram en cie , ko k ied yś się go  zaparł za życia, 
nie poznasz go  i w godzinę śm ierci!—

K rzyw o p rzysięsco ! k ied yś fałszow em i przysięga
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s ło w y opuścił ćię D uch ś w . ; —  jeźliś się zatem dotąd 
nie upam iętał i nie odpokutow ał, i nie nagrodził szko
d y  i k rzyw d y B o g u  i ludziom w yrządzonej, i do upa- 
m iętania i p o p raw y się nie zabierasz, to nie będziesz 
oglądał św iatłości niebieskiej, ale się staniesz n iew ol
nikiem ducha p iek ielnego  i pastw ą szatanów!

A h, straszne jest życie! a straszniejsza jeszcze 
śm ierć krzyw oprzysięscy, niech w as zatem, Czytelni- 
cy, B ó g  broni od takiego nieszczęścia!

Je ż e li w ięc o czem nie jesteście przekonani, ra 
czej nie przysięgajcie, bo m ówi A u gu styn  św. „C h cesz  
ominąć krzyw oprzysięstw o, to lepiej całkiem  nie p rzy
sięgaj. F a łszy w a  p rzysięga  b y łab y  tw oją  zgubą— p ra 
w dziw a przysięga jest przecież zawsze n iebezp ieczn a- 
całkiem  n ieprzysięgać to najpew niejsze.

N ajlepiej b y  zatem było  w edług słów  ś. A u g u sty 
na, b y  się ustrzedz fałszyw ej przysięgi, w cale nie 
przysięgać. L ecz  jeżeli idzie o rzecz bardzo ważną, je 
żeli innych św iadestw  nie ma, jeżeli cię urząd w zywa,

i koniecznie ci przysięgać w ypada, w tenczas uważaj, 
czy ta spraw a którą masz zaprzysiądz dobrze ci znajo
ma, czyś ją  dobrze widział, słyszał i zrozum iał; —  to 
w szystko jak  było, jak  się działo doskonale rozważ, a 
dopiero co wiesz z pewnością, jako pewne, czegoś zaś 
nie dowidział, nie dosłyszał, nie pojął, nie zrozumiał, 
ja k o  niepew ne, nie dobrze ci w iadom e zaprzysięgn ij; 
ab y  cię Pan B ó g  za krzyw oprzysięstw o nie zniszczył, i 
b y  nie przyszło przekleństw o do domu tw e g o .— Przy- 
sięgn ąłeś zaś w ed łu g  sum ienia tw ego szczerze, stan ą
łeś w imieniu B o g a  za św iadka, w yśw ieciłeś praw dę, 
obroniłeś sław ę lub m ienie bliźniego tw ego, wtenczas 
nie nadarem no ale B o g u  na cześć i na chwałę, a sobie 
i bliźniemu twem u na zbawienie w ezw ałeś św ięte imię 
Boże. A le  ponieważ jest to zawsze rzecz arcy-w ażna, 
pow inniśm y się przez spowiedź i m odlitw ę do każdej 
p rzygo to w yw ać przysięgi, ab y  nas B ó g  ośw iecić ra
czył, i do poznania p raw d y doprowadził.

1 1 1 1 Ł o j o z y 8 x y

POŻEGNANIE.

Przed progiem  ch aty pielgrzym  w ędrow ny 
Ż e g n a ł się  sm utny z dziećmi w iejskiem i, 
U nosząc w  sercu żal n iew ym ow ny,
Ż e  się na d ługo rozstaw ał z niemi.
Pastuszą lirę  z korbeczką m ałą 
T rzym ał pod pachą i kij sękaty,
S w o ją  tułaczą chudobę całą,
Ja k ą  z spalonej ocalił chaty.
C hciw ie pow ietrze rodzinne chw ytał,
U sta  milczące drżały widocznie,
I patrzył w niebo, ja k b y  się pytał,
K ę d y  znużony znowu o d p o czn ie? . . . .  
Pow iędłe liście dębów  om szonych 
C h łod ny w iatr rzucał pod jeg o  nogi,
Dużo tych liści szronem  zw arzonych 
L eciało  szum iąc pośrod k iem  drogi.
A  p ielgrzym  sm utny o takiej porze 
O dchodzić m usiał w daleką stronę,
W  św iat n iegościnny za w ielkie morze 
N a  obce, puste brzegi zam glone.

— „ B y w a jc ie  zdrow e dzieci m aleńkie,
Ju ż  ja  w am  w ięcej śpiew ać nie będę,
Pod  siw ym  dębem  już nie usiędę,
I nie pokręcę złotą lirenkę.
B yw ajc ie  zdrow e— niech w as otacza 
Z b aw iciel św iata sw oją opieką,
N iechaj w as cicha piosnka prostaczą,

P iosnka m iłości karm i jak  m leko : 
Piosnka, pow iastka, którą wam plecie 
W ie jsk a  dziewczyna jedna za drugą,
O jasnem  niebie, o innym  świecie,
0  św iętych ludziach, d ługo tak d łu g o . . 
A ż wam  się oczki do snu przym rużą,
A  we śnie do w as lecą aniołki,
N a  ciep łą łąkę, gdzie kw iecia  dużo, 
S am e lilijki, róże, fijo łk i.
A  w szystkie kw iatki do n óg się kłonią,
1 aż się proszą, żeby je zbierać,
I tak przedziwnie w zdychają wonią, 
Ja k b y  z m iłości ch ciały  um ierać.
D la  w as św iat ca ły  bez żadnej zmazy, 
J a k  w oda w srebrnym , żyw ym  potoku, 
C zysty  jak  czysta źrenica w oku, 
L śn iący  jak  św iętych  złote obrazy,
A  m iłujący ja k  serce m atki;
A  spraw ied liw y jak  ojca ręka,
N iew inny jak  wy, m aleńkie dziatki,
A  m iły sercu ja k b y  piosenka.

, , 0  w takie św iaty niech w as powieści 
D ziw ne, czarow ne unoszą zaw dy.
L ep ie j wam jeszcze nie znać boleści, 
L ep ie j wam nie znać okrutnej praw dy. 
Pokąd spokoju i niewinności 
I św ietnych marzeń o cudów kraju, 
P o k ąd  nadziei, w iary, miłości,
D opótąd  szczęścia, dopótąd ra ju ;—  
P o te m . . . .  lecz co tam, doznacie sami, 
L u b  nic doznacie przy łasce B o g a ,
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N i długich godzin, co p łyn ą łzami,
A n i powietrza, głodu  ni w roga.

, ,Ja m  doznał wiele, ten sm utek skry ję , 
N a now e idąc b iedy tułacze;
M ógłbym  już nie żyć, a jedn ak  żyję, 
M ógłbym  zapłakać, jedn ak  nie płaczę.... 
B ó g  w ięcej cierpiał, a ja  nikczemny,

Ks. Maciej Przecławczyk
syn  m ieszczański, uczony Polak.

 _______

M iasteczko Przecław , bliżej R ad o m yśla  niż T a r 
now a położone, liczy się do miast starszych. D aw niej 
należało do starostw a pilznieńskiego, m iało aż 2 p a ra 
fie a stało na zachodniej gran icy  puszczy sandom ier
skiej. Mieszczanie trzym ali dużo bydła, bo b y ły  pa
stw iska; byli rzeźnikami, garbarzam i, a naw et b o g a ty 
mi kupcam i bydła.

W  czasie ,k iedy p. Jęd rzej B o b o la  b y ł starostą 
pilznieńskim , a m iasteczko Przecław  należało do rządu 
w Pilznie, żył w ted y w Przecławiu sław etny B ern ard  
Sulik , b o g a ty  kupiec bydła. R o k u  pań sk iego  15 7 6  
w zimie urodził mu się syn, którem u przy chrzcie d a
no imię M aciej.

W tedy nie b y ło  króla po lsk iego, bo w yb ran y 
Francuz H e n ryk  r. 15 7 4  w zimie, uszedł do Paryża  na 
sam e żniwa, a dopiero r. 15 7 6  na św . W ojciech b ył 
B a to ry  w K ra k o w ie  jako  now y król. Czas ten, kiedy 
nie było  w Polsce króla, nazyw ano b e z k r ó l e 
w i e m ,  porządek zaś cały prow adził w ted y w  w oje
wództw ie Sandom ierskiem  p. w ojew oda Ja n  K o stk a , 
k tó ry  b y łb y  został królem , ale sarn nie chciał. T o  
bezkrólew ie po śm ierci kró la Z yg m . A u g u sta  r. 15 7 2  
aż do w yboru  B ato reg o  r. 15 7 6  było  w Polsce naj
dłuższe, bo trw ało 4 la ta ,g d y  o brany Francuz, H en ryk , 
królow ał ty lko  kw artał na cale te 4 lata.

Po ucieczce W alezyusza każdy chciał k ogo  inne
g o  na króla, stąd  b y ły  kłótnie, przekupstw a, obiecan
ki, a g d y  potem  jedni w ybrali na kró la  B atorego , to 
znowu drudzy nie chcieli na to przystać, stąd now y 
król m uśiał w ojnę o to prowadzić. Prow adził więc 
B a to ry  w ojnę z mieszczanami G dań skim i, aż ich p rzy
m usił r. 15 7 7  do uznania sieb ie za króla.

0  tem  w szystkiem  wiedział dobrze sław etny B e r 
nard Sulik  z Przecław ia, opow iadał to drugim  i pou 
czał tego  sw e dzieci, k ied y  ze szkółki farnej w racały  
do domu. N ajbardziej przysłuchiw ał się  opow iada
niu m ały M aciuś, g d y  miał lat 12 , ja k  B a to ry  k ró lo 
w ał. N abraw szy ochoty do nauki poszedł Maciuś do 
Tarnow a, gdzie było dużo szkolarzy i gdzie byli b ak a
łarze najlepsi tj. nauczyciele przysyłan i z akadem ii 
k rakow skiej, k tóra się nazyw ała z nauk swoich w ie l
kich  z łacińska a 1 m a m a t e r ,  co znaczy po nasze
mu wielce uczona matka.

YV T arnow ie skończył M aciuś Sulik  szk o ły  roku 
1 5 9 ° ,g d y  m iał 15  lat; widział b o gaty  pałac księcia J a 
nusza O stro g sk ieg o  i w szystkich dworzan pańskich. 
Potem  dał go  ojciec do K rak o w a , ab y  M aciuś b y ł 
księdzem  uczonym  i dobrym . W  K rak o w ie  'zab rał 
się M aciuś do nauki na p raw d ę; pilnow ał k siążk i,trzy
m ał się statku, co rok przechodził do wyższej k lasy, i 
ot! za 10  lat zarobił sobie na dyplom  pergam in ow y 
bakalarsk i, co-znaczy, że w 25 roku życiu m iał chleb

Czem użbym  nie miał w ytrw ać do końca? 
Je ś li  dziś błądzę śród nocy ciem nej,
D a  B ó g  za grobem  ujrzę b lask  słońca.”

I z temi s ło w y pielgrzym  ubogi 
O dszedł w  dalekie, nieznane strony;
Ja k  liść lecący pośrodkiem  drogi, 
C hłodnym  jesien nym  wichrem  pędzony.

z nauki, a nie ga i barski, rzeźnicki albo kupiecki, jak  
w  domu było, że garn ął się do ludzi uczonych i m ógł 
jako nauczyciel akadem icki pozostawiać w Przecławiu, 
Pilznie, T arnow ie, Lublinie Sandom ierzu albo i w sa 
m ym  K rak o w ie .

O to pierw sza nagroda i miła dla każdego  m ło 
dzieńca.

R o k u  1600, k ied yto  b y ł w ielki roczny jubileusz 
na całym  św iecie, dorobił się M aciej Su lik  z Przecła
wia kaw ałka uczciw ego chleba w całej Polsce. Z ach o 
row ał jednak i m usiał w Przecław iu cały rok  być bez
czynnym . A  tu znowu r. 16 0 1 w yla ła  W isła jak  m o
rze na podwiślu. C o mu tam choroba i głód  w g ło 
w ie ! on w rócił do K rak o w a r. 1602 do szkoły wyższej 
i uczył się  znowu aż został księdzem . Miał lat 33 
k ied y  odpraw ił pierw szą m szę św. w Przecław iu przed 
M atką B oską, a d ru giego  dnia drugą mszę św. w k a
p licy  m iejskiej.

M ógł teraz ksiądz Su lik  pójść na parafię do S a n 
dom ierza przy katedrze biskupiej, ale w je g o  główne 
b y ła  inna m yśl jeszcze! O to postanow ił w rócić do 
K rak o w a  trzeci raz na dalszą naukę, ab y zostać m i
strzem  akadem ickim , to jest, ab y  się  w) doskonalić 
w e w szystkich naukach św iata  tak , by módz potem  
w szystk iego  dobrego  uczyć szkolarzy na księży i urzę
dników  polskich. D opiero w 40 roku życia sw ego  
dopiął, co sobie w głow ie dobrze ułożył.

K to  to dziś potrafi? D ziś m ało kto chce się li
czyć, ja k  mu 20 lat m inie; albo ja k  się uczy, to tylko 
dla zabaw y, stąd po skończonej nauce mało co umie. 
S ą  tacy, którzy się wcale nie uczą, są którzy się m ało 
uczą, a więc nie ma ośw iaty prawdziwej, ale je st  ty l
ko pozłota ośw iaty.

R o k u  16 15  został ks. M aciej Sulik , syn  mieszczań
ski z Przecław ia, mistrzem akadem ickim  w K rak o w ie , 
zrów nał się z panam i polskim i nie m ajątkiem  ale nau
ką, rozumem  i cnotam i. O to rów noupraw nienie 
prawdziwe, bo na rządzie Boskim  od wieków oparte, 
napisane palcem  Bożym  na duszy ludzkiej, ale nie na 
papierze przez ludzi! T a k ie g o to  m oralnego rów nou
praw nienia szukajcie w szyscy, każdy dla siebie, moi 
mili, a staniecie w obec B o g a  jako równi bracia!

O d r. 16 15  uczył się ks. Maciej z Przecławia, a stąd 
zw any ks.M aciej P n e c  aw czyk, w K rak o w ie  uczył filo
zofii i teologii jako  mistrz, a stare książki piszą o nim : 
,,M ąż uczony, um iejętny 6 języków  i rym opis.”

Przez 10  lat b ył profesorem  akadem ickim  i napi
sał pochw ały w ielkie dla szkoły krakow skiej, ale w ier
szami po łacinie pod napisem : , , O gnisko wieczyste, 
za co g o  i król Z ygm . 111. i w szyscy P o lacy  chwalili. 
Z osta ł potem  proboszczem  u św. F lo ryan a  na K lep a- 
rzu w  K rak o w ie , oraz kanonikiem  i tu um arł r. 16 3 5  
Ż y ł 60 lat.

B y ł głupi zw yczaj w ted y  u Polaków , że przekrę
cali sw oje nazw y po ojcu, jak b y  się nazw y wstydzili i 
ja k b y  to nazwa co dodaw ała lub ujm ow ała. Otóż 
chcieli nierozumni przekręcić i nazwę ks. M acieja Su-
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Hka. Pisał on się na książkach: ks. Maciej Przecław- 
czyk, bo był rodem  z Przecławia, o niektórzy nazwali 
go  z grecka: ks. Maciej Preclaides. Na to przekręce
nie nazwy odpowiadał on wierszami tak:

Z  Przecławia Sulik Maciej 
Przez swą nazwę nic nie traci.

A  ksiądz Maciej Su lik  z Przecław ia 
Sw ój ród nauką i cnotami w sław ia.

I św iętą praw dę m ów ił! I wy, co to czytacie, 
podnoście w asze nazw y nauką i cnotami, a nie m ająt
kami, a będziecie mieli chw alę u B o g a  i lud/i.

O Z Ł O T Y C H  T Ł A C H .

Historya o cudownem objawieniu się 
Najś. P. w7 Lourdes.

(C iąg  dalszy.)

W zruszenie było  w ielk ie  na widok cudow nego 
źródła, które się ukazało— z początku mniejsze, a po
tem coraz w iększe, zlew ając w odę do rzeki (rawu.

Nazajutrz do 6 tysięcy ludzi oczekiw ało f rzy zió 
dle cudownem  B ern ard y i jej widzenia. Tym czasem  
— chociaż przybyła Bernarda i modliia się jak zwykle, 
widzenia nie było. Snąć chciał B ig, aby inne cuda 
opow iadały Je g o  potęgę.

B y ł w m ieście robotnik.nazw iskiem  Lu d w ik  Bou- 
riette, który,trudniąc się łupaniem kamieni, przed 20 
laty przy rozsadzaniu prochem  skały, okaleczał b y ł na 
praw e oko, na które też z czasem  całkiem ociem niał.

S T A T U A  W O L N O Ś C I.

Znali go wszyscy i litowali się nad nim, tembardziej niosła owej wody. „ N .  Panna, “  powiadał on, ,, jeśli 
Że wiedzieli, iż mu żaden lekarz na to oko dopom ódz zechce, może mnie uzdrowić. “
nie może. G d y tenże robotnik usłyszał o źródle cu - W  pół godziny była już woda, którą począł prze-
downem, posłał natychmiast swą córkę, aby mu przy- ; cierać oko. Za. pierwszem potarciem krzyknął z ra •
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dości, gd yż  zdało mu siej, iż widzi, jak b y  przez m głę. 
Zaczął się modlić i dalej przecierać oko ow ą w odą, a 
im częściej pocierał, tern dokładniej widział, a  w koń 
cu —  jak  g d y b y  n igd y nie chorow ał na oczy. N ie 
chcieli temu w ierzyć ludzie, nie w ierzył lekarz, ale  g d y  
się przekonano, że Ludw ik  widzi, przyznać m usieli 
w szyscy , że tu tylko  Pan B ó g  m ógł dopomódz, czyli 
że to się stało w skutek cudownej w ody.

Od tej chwili ponaw iały się cudowne uzdrow ienia 
coraz bardziej. W iele  osób pow stało  naraz z ciężkiej 
słabości za użyciem  tej w ody, a  pew na n iew iasta która 
m iała uschniętą rękę, skoro ją  um yła w  cudow nej w o 
dzie, b yła  natychm iast uzdrowioną. Z  tej przyczyn y 
byl zapał m iędzy ludem  nie do opisania. W szystk o  
spieszyło  do g ro ty ; i kam ieniarze dobrow olnie robili 
ścieżki pom iędzy skałam i, a b y  tam m ożna w ygo d n ie  
dojść, a ludzie zewsząd schodzili się, znosząc światło, 
które zapalali śp iew ając pieśni do N ajśw . Pann y.

D n ia  2 m arca udała się B ern ard a do ks. prob o
szcza prosząc go  powtórnie, ab y  przy owej grocie w y- •
staw iono kaplicę i ab y  do tego m iejsca odpraw iono 
processyę.

K s . Proboszcz widząc tyle  cudów jaw nych, nie 
sprzeciw iał się temu, częgo żądała B ernarda, dodał i
jednak, że musi się w tej spraw ie udać do ks.B iskupa, 
od k tórego  to zależy. W  istocie też pojechał do sw e
g o  Biskupa, K s . B ertran d a Laurence, k tó ry  m ieszkał 
w  m ieście T arb es  i przedstaw ił mu całą spraw ę. T en  
jednak pragnąc mieć d ow od y praw dziw ości objaw ie
nia, po lecił na nowo, ab y się księża tak d ługo pow strzy
m yw ali od chodzenia do gro ty , dopóki cała rzecz nie 
będzie dobrze zbadaną i w yśw ietlon ą. Zarazem  po
czynił ze sw ej stron y kroki, a b y  się o w szystkiem  do
brze przekonać, i d la tego naw et rozkazał, b y  mu co
dziennie donoszono, co się dzieje w  grocie .

T ym czasem  przełożony tej prow incyi p. M assy  
postanow ił za pom ocą w o jska  i policyi nie dopuszczać 
ludu do owej g ro ty . Pom im o to jednak w szystkie 
drogi prow adzące do L ou rd es b y ły  przepełnione p iel
grzym am i do sk a ł M assabielsk ich , w m ieście zaś s a 
mem pełne b y ły  w szystkie  dom y go ści rozm aitego 
stanu.

W  końcu nadszedł dzień 4 m arca, ostatni z o- 
w ych  dni 14 , w których  codziennie przychodziła B e r 
narda do g ro ty  z rozkazu objaw ienia.

Zaraz ze św item  tłum y niezliczone c iągn ę ły  do 
g ro ty , tak że przeszło 20 ty sięcy  ludu zebrało się oko
ło tego m iejsca. B ern ard a przyszła jak  zw ykle do 
groty, uklękła i poczęła się m odlić spoglądając w m iej
sce objaw ienia. N atychm iast zajaśniała je j twarz, 
g d yż  widzenie ukazało jej się jak  daw niej, nakazując 
jej znowu napić się trochę w o d y ze źródła i um yć się 
w  tem że. W  końcu otrzym ała znów rozkaz udania 
się do księży i oświadczenia, iż życzy sobie kap licy i 
p ro cessy i w tern m iejscu.

G d y  się to w szystko działo przy grocie , zdarzyło 
się, iż w  pew nym  dom u w m ieście um ierało 2 letnie 
dziecko, k tóre od urodzenia było chorow ite. O jciec 
patrząc na konające dziecię w ołał, iż um arło, a  sąsiad 
k a  poczęła już p rzygotow yw ać dlań bieliznę śm iertel
ną. T ym czasem  m atka przystępując do k o łysk i w  naj
w iększej rozpaczy tak zaw ołała:

, ,N ie  um arło! —  Najśw . Panna z g ro ty  uzdrowi 
mi je .”

I w  tern porw ała dziecię praw ie nieżywe i poczę
ła do g ro ty  b iegnąć, przeciskając się pośród tłum ów 
ludu. N iebaw em  stanęła nad źródłem, k tórego  w oda 
zim ną była jak  lód. Z e  dziwieniem  patrzyli obecni lu

dzie, co to będzie? W  tern m atka odw inęła dziecię 
z fartucha i zanurzyła je w wodzie po szyję. W ołano 
zewsząd, że m usiała oszaleć, g d y  tym czasem  strapio
na w y ję ła  dziecię z w ody, ow inęła w fattuch i po w ró 
ciła  do domu. Nazajutrz dziecię b iegało  zdrow e po 
izbie i odtąd nie chorow ało. Podobnych cudów  dzia
ło się bardzo v\iele, lecz w yliczyć w szystkie b y łob y  
rzeczą trudną.

G d y  się skoń czyły  dnie, w których  codziennie 
b yw ała  B ern ard a u g ro ty  z rozkazu widzenia, rzadko 
już potem  w idyw ano tam św iątobliw ą pastuszkę. D o 
piero 25 m arca, w dzień Zw iastow ania N. P. uczuła 
jakiś silny pociąg, ab y się udać do groty . W idzenie 
znów się jej ukazało, na widok którego  B ern ard a tak 
zaw o ła ła :

,,P a n i m oja! powiedz mi, kim jesteś i jak ie im ię 
tw o je?” T rz y  razy pow tarzała to pytanie, ale odpo
wiedzi nie było. D opiero za czw artym  razem  widzenie, 
które miało złożone ręce, rozsunęło je i rzekło:

, , J e s t e m  N i e p o k a l a n e  P o c z ę c i e 11 —  
potem  natychm iast znikło.

Bern arda nie rozum iała jeszcze w ówczas tych 
słów  i d latego w racając do domu pow tarzała je ciągle, 
by powiedzieć ks. proboszczowi, co słyszała.

N iebaw em  zażądał p. M assy  od ks. B iskupa, by 
zabronił B ernardzie udaw ać się do groty , ale ten u- 
czynić tego nie chciał. W  tein zbliżyła się w ielkanoc. 
N aw rócenia działy się cudowne, k on fession ały  były. 
oblężone, k rzyw d y w yrządzone naprawiano, gn iew y i 
zgorszenia ustaw ały, a  wierni sp ieszyli do stołu pań 
skiego.

W  poniedziałek w ielkanocny otrzym ała/Bernarda 
znowu znak, ab y się udała do gro ty , gdzie się jej N .P. 
na nowo ukazała. Zdarzyło  się zaś w tym  dniu, źe 
B ern ard a w zachw yceniu sparła rękę  na go re jącą  
św iecę w ten sposób, iż płom ień w ychodził pom iędzy > 
palcam i. Nieczuła ona żadnego pieczenia, choć to 
d ługo trw ało, co znów zrobiło w ielk ie wrażenie na 
lud, k tóry  patrzył na ten cud w idoczny. W skutek 
tego przybyło  znów 10  tysięcy  pobożnego ludu w m iej
sce objaw ień. R ob otn icy  rozszerzali drogę, pracując 
ciężko, a  g d y  ich pytano kto im zapłaci? odpow iadali 
że N . Panna. Zaczęto też grotę  przyozdabiać, usta
wiono w azony z kwiatam i, zawieszono ofiary i wota, 
rzucano na w ybudow anie kap licy  pieniądze, których 
nikt nie ruszał, choć nie było takich, którzyby strzegli 
tego  miejsca.

W  krótce zaczęły się dziać cudow ne uzdrowienia 
za pom ocą w od y z owej g ro ty  i w innych m iejscach.
W  m iasteczku N a y  b y ł chłopiec 15  letni, ob sypan y 
strasznym i wrzodami, które mu spraw iały  n iesłych a
ne bole. Pomimo starań lekarzy nie było  d la n iego 
ratunku. T en  g d y  usłyszał o cudownej wodzie, pro
sił, a b y  mu jej przywieziono, którą też obm yw szy się 
wieczorem , na drugi dzień zupełnie w yzdrow iał.

W spom niałem ,że władze rządow e niem ile patrzy
ły  na to, co się działo w Lourdes. G niew ało je b ar
dzo, że się tam schodzą ludzie i d latego chciały temu 
położyć koniec. K azano w ięc ogłosić, że B ern ard a 
m a pom ieszanie rozumu i że dla tego trzeba ją  uwięzić 
i oddać do szpitala. W krótce też przybyli dwaj w y 
so cy urzędnicy do Lourdes, ab y to oznajm ić ks. pro
boszczowi, lecz ten odpowiedział, że jako  pasterz nie 
dopuści żadną miarą, aby w yrządzano krzyw dę nie
winnemu dziecku jego  parafii; poczem m usiano od te
go  odstąpić. N atom iast zabierano się do g ró ty ,a  n aj
przód postanow iono zabrać z niej o fiary  i pieniądze.
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W ieść o tem rozeszła się szybko, a  lud z oburzeniem  
w oła ł:

,,N . Panna raczyła do nas zstąpić i działać cuda, 
oto jak  ją  przyjm ują! M a nas za co kara Boża spo
tk a ć ."

K ap łan i uspakajali lud, ja k  m ogli, ale to niewiele 
pom ogło gd yż  nazajutrz n ikt w calem  m ieście nie 
chciał i za najw iększe pieniądze w ynająć koni i wozu 
urzędnikowi, k tóry  m iał zabierać kosztow ności z g r o 
ty . D opiero  później znalazła się córka kow ala, która

f>od n iebytność ojca złakom iw szy się  na pieniądze, da- 
a konie i wóz, którym i urzędnik, p. Jaco m et zajechał 

przed grotę.
L u d  patrzył z boleścią na to, co się tej chwili 

dziać m iało. P. Jaco m et w szedł do gro ty , pogasił 
św iatło, zabrał pieniądze, d yw an y i inne kosztow no
ści, każąć je  zanosić na wóz. Potem  w szystkiem  za
żądał siekiery, aby porąbać poręcze przed grotą, ale 
nikt mu nie chciał pożyczyć. N areszcie w ziął ją  z rąk  
pew n ego  robotnika, k tóry  nie opierał się temu, i p o 
czął sam  rąbać, w ym aw iając się przed ludem , że musi 
to czynić. W szyscy  patrzyli na tę bezbożność spo
kojnie. choć z w ielk im  sm utkiem , a w ieczorem  zeszły 
się znów tłum y przed grotę.

Nazajutrz dw a dziw ne zaszły zdarzenia. C órka 
kow ala, która w ypożyczyła  wozu i koni, padła  ze s try 
chu i połam ała sobie żebra, a owem u robotnikow i, k tó
ry  b y ł w ypożyczył siek iery  do rąbania poręczy u g ro 
ty, upadająca d eska  pogruchotała obiedw ie nogi.

P. Jaco m et widział w tem prosty w ypad ek , lud 
zaś k arę  Bożą.

Po tem  w szystkiem , ci co nie wierzyli w cuda, nie 
w iedzieli co począć. N ie można b yło  zaprzeczyć istn ie
nia źródła, trudno b yło  nie widzieć cudow nych uzdro
w ień za pom ocą w o d y Lourdzkiej. W ym yślili przeto 
znów coś n ow ego w sw em  zaślepieniu. , ,T a  woda, “  
m ówili oni, „z a w ie ra  w sobie części m ineralne, które 
m ają moc uzdrawiania. “  Sprow adzili przeto uczo
nych ludzi, którzy zaczęli rozkładać tę w odę za pom o
cą rozm aitych środków , b y  się przekonać z czego się 
składa. Pokazało się jednak, że to woda, jak  każda 
inna, że sam a przez się  nie m a m ocy leczenia.

W  tym  czasie, ja k b y  na zaw stydzenie niew iernych, 
działy się  n iesłychane uzdrow ienia za prostem  użyciem  
ow ej w od y. I  tak  w m ieście B o rd eres b y ła  80-letnia 
staruszka na pół sparaliżowana, która od daw na nie 
m ogła  się sam a ruszyć. L e k arz  nie robił jej nadziei 
w yzdrow ienia, ona jednak ufna w B o g u  posłała  po 
w odę z cudow nego źródła. G d y  je j przyniesiono .ka
zała się podnieść z łóżka i przyodziać w szaty ; potem  
stojąc na ziemi trzym ana pod ram iona przez ludzi, za
częła pić w odę. G d y  ją  w ypiła, nagle w yprostow ała 
się  i k rzyk n ęła : „p u śc ie  mnie, jestem  uzdrowioną.* * 
Puszczono ją  na chwilę, wtem  postąp iła  o w łasnej sile 
! poczęła chodzić ja k b y  n igd y nie chorowała, bez po
m ocy ludzi i laski. O dtąd pracow ała w polu, a g d y  
p rzyb yw ało  w iele ludzi, ab y  się o jej uzdrowieniu prze
konać, ona w ich oczach n iety lko  chodziła, ale  i bie
ga ła , pom im o sw ej starości.

Pom im o zakazu władzy rządow ej udaw ania się do 
g ro ty , pełno było  każd ego  czasu m odlących się ludzi. 
T o  spow odow ało  znów p . M assy  do w ydan ia  rozpo
rządzenia, b y  się nikt n iew ażył w stępow ać na to m iej
sce , przyczem  p. Jacom et, spełniając ów  rozkaz, w y
rzucał o fiary  składane w grocie  do rzeki G aw u. O d
tąd też policya pilnow ała m iejsca tego dniem  i nocą, a 
na nieposłusznych naznaczono karę pieniężną.

C iąg dalszy nastąpi.

Ol£r-o.£!!2 3^n.a, c łile T o a .

(O powiadanie n ao czn eg i św iadka.)

Nasi przodkow ie szanowali bardzo d ary  Boże. 
Starannie zbierali okruszyny chleba, a naw et z posza
nowaniem  całowali upadłą na ziem ię odrobinę, ab y w 
ten sposób nagrodzić n ieuw agę sw oją. D ziś przy je 
dzeniu nie patrzą, czy się chleb kruszy, a zjadłszy, 
zm iatają pozostałości na ziemię i depcą nogam i.

P ię k n y  jest zwyczaj u T urków , którzy przestrze
gają, ab y okruszyna chleba na ziemię nie upadła, a je 
żeli się to w ydarzy, szukają jej skrzętnie tak długo, aż 
znajdą i zjedzą, albo dadzą spożyć zwierzęciu. M ają 
teź T u rcy  czyli M uzułm anie chleba dostatek  i w ystar 
cza on im n ietylko na potrzeby własne, ale i dla prze
chodniów  jakiej bądź w iary, których  tam w  każdym  
domu przyjm ują i karm ią do sytości bezpłatnie. —  
Przez takie poszanow anie daru Bożego przyszedł p e 
wien Muzułmanin, człow iek poczciwy, ale bardzo u b o
gi, do szczęścia i niezm iernych bogactw .

Ż y ł on w T urcyi A zyatyckiej, w m iasteczku Du- 
szet, w części Sieasz, gdzie jest i stolica tegoż nazw i
ska nad rzeką K ise l-Irm ak .

C ałe  życie trudnił się paszeniem  owiec, w łasności 
całego  m iasta.

M iał żonę, jed n ak  był bezdzietny. W roku 18 56  
liczył on lat siedm dziesiąt, a  jeszcze nie porzucał sw e
g o  zatrudnienia, czując się dosyć silnym . M iejsca 
przeznaczone na pastw isko b y ły  pom iędzy znacznemi 
góram i, na których jeżyły  się strom e skały . P e w n e 
go  razu g d y  p o g n a ł owce w m iejsce górzyste, zm ęczył 
się m ocno przykrą drogą, a usiadłszy pod jedną ska łą  
na dużym  kam ieniu, zaczął dumać nad tem, że już d o
żył lat siedm dziesięciu a jeszcze nie uskładał sobie, ty 
le, b y  m ógł w tak późnej starości swobodniejsze wieść 
życie, nie potrzebując uganiać za owcam i po górach, 
nieraz z narażeniem  życia w łasnego. C o gorsza lękał 
się, że g d y  później sił zabraknie, o kija żebraczym  w y 
ciągać będzie m usiał rękę o kaw ałek  chleba. S iedział 
w ięc i dum ał, a łza boleści stoczyła się po jeg o  sę d z i-  
w em  licu. Cóż m iał czynić biedny starzec? O to 
zdał dolę sw oją na O patrzność; przypom niał sobie, że 

j B ó g  każdym  się opieku je —  i znów rozpogodziło się
oblicze jeg o . Czując głód, dobył kaw ałka suchego 

I chleba z torby i zaczął pożyw ać. W  tem upada mu
okruszyna na ziemię. M uzułmanin zostaw ia posiłek 
na później, a szuka zgubionej od rob iny. L ecz  na 
próżno szukał jej na około siebie, bo znikła bez śladu. 
S g o strz e g a  jed n ak  po chwili szparę około kam ienia i 
dom yśla się, że tam  w paść m usiała. Z ag ląd a i rzeczy
w iście widzi ją  w  tej szczelinie; ręką jed n ak  je j dostać 
nie może, bo otw ór za m ały. U żyw a do pom ocy kin- 
dżału, to jest zakrzyw ionej szabli, jak ą  M uzułm anie za
wsze przy boku nosić zw ykli. R ozszerzając ow ą b ro 
nią ziemię, uważa, że ta  zaczęła się usuw ać gdzieś pod 
kam ień ; otw ór się pow iększył, a kindżał uderzył o ja- 

! kieś naczynie tw arde. M uzułm anin usiłuje zobaczyć,
co to jest, ale kam ienna p łyta  nie dopuszcza. Po 
dłuższej jedn ak  pracy  przekon yw a się, że to je st ko
cioł nadzw yczajnie duży, napełn iony złotem. R ad o ść  
o garn ęła  chw ilow o b iedn ego  pasterza, lecz cóż począć 
z tak w ie lk ą  ilością pien iędzy? W  T u rcy i znaleziony 

j skarb  w  ziemi należy do rządu, a kto go  sobie przy
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w łaszczy, skazan y b yw a na 15  lat ciężkiego więzienia. 
Z agrzeb ał ted y  starzec ów  skarb  na pow rót, zniszczy
w szy w szelkie ślad y .

W ra ca  n iespokojn y do domu. Z on a widzi zmia- 
nę w je g o  usposobieniu ; w yp ytu je  skw apliw ie co mu 
jest?  ale starzec obaw iając się, b y  nie zdradziła se k re 
tu, ukryw ał przed nią starannie praw dziw y powód.

N iebaw em  jedn ak  idzie do urzędu gm inn ego  i 
prosi o uw olnienie od obow iązku pasterza i sp ieszy do 
K o n stan tyn o po la  czyli C arogrodu , stolicy kraju, ab y 
się  widzieć ze sam ym  sułtanem  czyli cesarzem  ture
ckim . D ro g a  trw a przeszło m iesiąc z pow odu o d d a
lenia m iejsca.

Zdążył w reszcie do celu sw ej podróży, a choć 
zm ęczony, nie fo lgu je  sobie i idzie w prost do sam ego 
sułtana, prosi o posłuchanie, oznajm iając, że m a w a
żny interes. Su łtan  pom im o zajęcia z W ielkim  W e
zyrem  i przybocznym i m inistram i, słysząc, że jakiś 
starzec z dalekich  stron przynosi mu ważne nowiny, 
daje mu posłuchanie. Starzec opow iada rzecz całą i 
w najw iększej tajem nicy prosi o stosow ną pom oc. 
Su łtan  w yd a je  rozkazy, przeznacza pew n ą ilość w o j
sk a  i kilku zaufanych urzędników, z którym i nasz p a
sterz spieszy do Duszet. O dw arzono p łytę  kam ienną 
i znaleziono kocioł, w którym  w ed łu g  rach u b y T u r
ków  m ieściło się dziew ięć ,,j a k ” złota. ( J a k  jest to 
torba, w której znajduje się ty le  ciężaru, ile jeden koń 
unieść m oże.) W yd o b yte  złoto wieżą do K o n stan ty
nopola, oddają Sułtanow i. T en  zapytuje jakiej by p a

sterz żądał n agro d y  za Swoje od krycie  i w ierność. S ta 
rzec przyzw yczajony do skrom nego życia, odrzekł: iż 
złota nie chce, bo b y  go  stosow nie użyć nie umiał, ale 
pragn ie  mieć takie utrzym anie, ab y już w sw ej staro 
ści nie potrzebow ał paść o w iec . Su łtan  każe mu te
d y w yliczyć w szystkie włości, w których od byw ał m o
dlitw ę zwyczajem  tureckim , idąc do K on stan tyn opola . 
W yrachow an o  ich przeszło 100. Przeznacza więc na 
wieczne czasy na utrzym anie o w ego  poczci w ego star
ca z ow ych  wsi dziesięcinę, którą poprzednio w yb ie
rano na korzyść państw a.

D ziś ten starzec posiada ogrom ny m ajątek, a m ie
szkając w skrom nym  dom ku co piątek (w  święto M u
zułmanów) rozdaje zgrzybiałą dłonią hojną jałm użnę 
ubogim  w spółrodakom , pouczając ich, że cnotę w cze
śniej lub później B ó g  nagrodzi sowicie.

G d y b y  nie poszanow anie okruszyny chleba, nie 
I b y łb y  starzec znalazł skarbu ; g d y b y  nie poszanow anie 

pow ierzonego mu zatrudnienia i w ykonyw an ie je g o  
sum ienne, nie b y łb y  czerstw ym  i zdrow ym  i nie b yłb y 
doczekał tak  późnego w ieku .

Ja k a  to jDiękna nauka z tej praw dziw ej powieści, 
że poszanow anie chleba, poszanow anie służby u g o 
spodarza, w ypełn ianie sum ienne pod jętego  obowiązku 
zawsze przyniesie nam pożądane owoce, bo chociaż 
nas św iat nie w ynagrodzi, to spokój sum ienia i zado
w olenie w ew nętrzne są  już dostateczną w życiu n a
grodą, zanim B ó g  w życiu przyszłem  zajałaci.

W I E Ś C I  Z E  Ś W I A T A
Z W a r s z a w y  donoszą o smutnem położeniu urzędników 

kolei w Króstwie Polskiem. Oto niejeki p.Aleksander Łętowski 
wykazał, że przeszło połowa urzędników kolei ma aresztem obło
żone pensye. Liehwiarzimi, wypożycz ijącymi tam pieniądze na 
wysoki procent, są przeważ ńe żydzi. P. Łętowski zaleca, jako 
środek pewny na usunięcie plagi lichwiarskiej, podniesienie pen- 
syi urzędnikom, która dotąd bardzo jest nizką; tyłka taka pomoc 
uchroni zadłużonych od ciężkiej walki z losem.

P i ę k n y  t e s t a m e n t .  P. Winąenty Izdebski, Polak, by
ły  naczelnik okręgu pocztowego w Ekaterynosławiu w Rosyi, za
pisał cały swój majątek, wynoszący około 200 tysięcy rubli, na 
różne instytucyc dobroczynne, oraz ubogą a kształcącą się mło
dzież polską. A by jednak pomoc ta nie nosiła cechy jałmużny, 
a jednocześnie nie wyczerpała się rychło w jednem pokoleniu, li
czeń otrzymuje zapomogę tytułem pożyczki, którą po ukończe
niu nauk zobowiązuje się spłacić następcom dalszego pokolenia.

O k r ę t y  r o s y j s k i e ,  wracające z dalekich wypraw do 
portow morza Czarnego, przywożą polskich włościan z Brazylii. 
Ludzie ci wracają w nędzy nie do opisania.

R z ą d  r o s y j s k i  zaprosił kilku inżynierów amerykańskich, 
obznajmionych należycie z budową kolei żelaznej, by wspólnie 
z inżynierami rosyjskimi pracowali nad budową kolei sybiryj— 
skiej.

Z e  L w o w a  donoszą o ciekawym zdarzeniu. Przed kilku 
laty w zakładzie leczniczym w Deoblingu pochowano Kazimie
rza M., właściciela rozległych posiadłości ziemskich w Galicyi. 
Rodzina była na pogrzebie zmarłego, poczem spadek po nim ob
jęli małoletni synowie hr, P, Nagle z końcem grudnia r, z., w

same święto Bożego Narodzenia, zjawia się ów Kazimierz M. w 
swoim dawnym majątku. W e wsi przerazili się wszyscy. Poz
nała go i rodzina i włościanie. M. opowiadał, że śmierć jego 
była udaną, pragnąc przekonać się, co spadkobiercy uczynią z je
go majątkiem; przekupił swego lekarza, który ogłosił śmierć je
go. Do trumny włożono zaś innego zmarłego, wielce do niego 
podobnego. M. podróżował, następnie za granicą.

C i e k a w ą  mowę wygłosił w izbie austryackiej slynuy di- 
ktor Bilrot, członek izby panów. Ze stanowiska lekarza skreślił 
on w nader ponurem świetle obraz przyszłej wojny. Zaznacza
jąc najprzód, ża kule armatnie powodują daleko mniej ran, aniże
li kule karabinowe, obliczył, ż ; na 100 rannych, mniej więcej 80 
otrzymuje rany od kul karabinowych, LteTJ kuł armatnich, a 
5 od pałaszy. Siła kul nowych karabinów, wędlug zdania do
ktora Bilrota, będzie o wille straszuiejszą niż dawniej. Dotych
czas kule przeszywały co najwięcej kości jednego człowieka, dzi
siaj przeszyć mogą naraz dwóch, lub trzech. Nadto proch bez
dymny uczyni bitwę jeszcze bardziej krwawą. Dawniej po 10 
wystrzałach powstawała tak gruba zasłona dymu, że już nie do
strzegano wyraźnie żadnego celu. Teraz liczba rannych zna
cznie się powiększy, a i służba lekarska połowa będzie miała 
więcej do czynienia i trzeba ją będzie liczebnie jiowiększye, co 
dla wojska w pochodzie stanie się wielkim ciężarom.

A  r m i a bułgarska ma być urządzoną na wzór pruskiej. 
Wielu oficerów udaje się do berlińskiej akademii wojskowej. 
Główną uwagę mają zwrócić na należyte urządzenie służby pod
oficerskiej. Skład kawaleryi mają zmniejszyć, gdyż ta w takty
ce teraźniejszej odgrywa rolę drugorzędną; natomiast zwiększo
ną zostanie artylerya i piechota. Armia bułgarska jakkolwiek
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nMicziia, może dziś mierzyć się z inną daleko liczniejszą od siz- 
b ie ; rycerskość bowiem odwagi i poczucie narodowe to przymio
ty każdego tam niemal żołnierza. I

Ś. P . K s .  B I S K U P  ' F R E P P E L .
W  Paryżu  zm arł z. m. K s . B isku p  F rep p e l k a

płan św iątobliw y, człow iek g łęb ok ie j nauki, w ielki 
p atryota i jako  poseł do Izb y dzielny a przez w szy
stkich  szanow any obrońca spraw  ogólno państw o
w ych.'

T o  też d. 23 z. m .,na posiedzenia francuskiej izby 
Posłów , prezes tejże izby, p. F loąu et, w y g ło sił w śród 
ogóln ych  oklasków  w szystkich  stronnictw, następują
cą przem owę:

„W iecie już, panowie, że w raz z całą Francyą izba poniosła 
ciężką stratę. W  tycb katedrach, gdzie tylokrotnie wygłaszał 
mowy pogrzebowe, z których wiele pozostanie historycznemu, ks. 
biskup dyecezyi Angers będzie sławionym przez Kościół, za od
dane mu usługi i za swe cnoty. Tu mam obowiązek imieniem 
tego zgromadzenia wygłosić ostatnie, a pełne szacunku pożegna
nie znakomitemu koledze, który pozostawi wielką próżnię wśród 
tycb, co najbliżej go stali i którego zbraknie trybunie francuskiej. 
Należał 011 do tych dzielnych duchownych, którzy od zebrania 
się stanów w 1789 r. wchodzili dobrowolnie do zgromadzeń naro
du, aby y nich, bronią wolności, walczyć za swe przekonanie. 
W  dniu, w którym mój sławny poprzednik, Gambetta, dawał po 
raz pierwszy glos Posłowi ks. Freppel,nowy nasz kolega odpowie 
dział na to wywołanie: „P. prezes dat mi tytuł, z którego jestem 
dumny i którym się szczycę.”  Odwołując się w ten sposób do 
koniecznej równości między wszystkimi przedstawicielami ludu, 
poseł ks. Freppel wiedział dobrze, iż nie ubliży ona w niczem wy
różnieniu, jakie mu się należało w stosunkach osobistych, w tych 
stosunkach codziennych, które jego wysoka uprzejmość i dobry 
humor czyniły tak łatwemi, niemal serdeeznemi. Wiedział 011 
również, że jego pełna rozwagi wymowa pozwoli mu znaleść i w 
tej walce zdań, wśród najgorętszych zapasów, w pelnem świetle 
rozpraw publicznych, część tej powagi, k„órą mu gdzieindziej da
wała wiara i posłuszeństwo wiernych. Wymowa ta przypadała 
wybornie do -wolnych rozpraw zgromadzeń publicznych, łatwa, 
zawsze gotowa do walki, oddawna uzbrojona wrc wszystkich kwc- 
styacb, a równie swobodna bi ćmieniu zasad i przekonań. Dała 
ona naszemu koledze niejedno powodzenie parlamentarne; miała 
to szczęście, iż kilkakrotnie łączyła wszystkie serca we współ— 
nem wzruszeniu. Były to dnie prawdziwego ukojenia, gdy ten 
syn ukochanej Alzaeyi, wznosząc nas po nad wszystkie spory,mó
wił o Francyi,o jej nadziejach,o jej obowiązkach patryotycznych. 
Wówczas na tę wymowę składały się nietylko słowa, wygłasza- 
ne z tej trybuny, ale i pamięć odezw, świętobliwic gorących,któ
re biskup-patryota zwracał nieraz do wszystkich, co zależeli od 
niego i którym dyktował ich obowiązki. Ta izba, która nie po
dziela doktryn biskupa dyecezyi Angers, pozw oli mi, abym i jej 
imieniem nad grobem patryoty, który nas opuścił, dał wyraz 
wielkiego, a wspólnego nam wszystkim żalu . . . ”

P rzytoczyliśm y z um ysłu całe to przem ów ienie p. 
F loąu eta, bo daje ono m iarę stanow iska i pow agi, 
jaką  zm arły b iskup c ieszył się w całej F ran c y i i w ca
łej izbie. I rzeczywiście, wielkim  m usiał b yć  ten p a 
tryota alzacki, w ielkim  tern m ów ca i poseł, skoro  p o 
dobnych pochw ał nie zaw ahały się w ygłaszać usta 
jednego  z przyw ódców  rad yk aln ego  obozu, człowieka, 
k tóry  zawsze jaw nie i publicznie przyznaw ał się do se k 
ciarstwa, a świeżo ścierał się z tym że sam ym  biskupem  
o n iem ądry i w ysoce ubliżający pam ięci P iusa IX -g o  
przycinek. M niejsza o oto, co głów nie spow odow ało 
p-:. F lo ąu eta  do spraw ienia podobnej ̂ niespodzianki, 
mniejsza o to, czy słowa te m iały na celu pozyska
nie g łosów  praw icy przy zbliżających się now orocz
nych w yborach  prezesa Izb y  posłów ; jalciemikolwfiek

b y ły  te pobudki, pozostaje niem iej jasnem  iż to zg ro 
m adzenie, które jeszcze niedaw no dało dow ody sek- 
ciarskie ciasnoty i zawziętości przeciw duchow ieństwu 
i Kościo łow i, umiało się zdobyć przynajm niej na p o 
śm iertne jed n ego  z członków tego  duchow ieństw a i 
K o śc io ła  uczczenie, oraz uznanie. Przychodzi ono za- 
późno, przychodzi zwłaszcza tanio, ale ostatecznie 
św iadczy, że tkw i jeszcze w  sercach francuskich struna, 
która się  nie napróżno porusza, że dźwięk jej m oże 
jeszcze zagłuszyć n iek iedy w szystkie stronicze spory, 
lóżnice, i uprzedzenia.

Że je  zagłuszyła choć chwilowo nad grobem  bis- 
j kupa-posła, należny to tej postaci hołd. K s . B iskup

F rep p el, człow iek w ielk iej nauki kapłan g o rąceg o  se r
ca i n iestrudzony bojownik, rozpoczął sw ą k ary e rę  na 
drodze naukowej, a zasłynął g ło śn ą  przed la ty  pole- 

I m iką z książką R en an a o Chrystusie, a g d y  w  r. 1869
objął dyecezyę, stanął odrazu w naczelnych szeregach 

| episkopatu i zarówno sw ą wiedzą, ja k  i działalnością,
zw rócił pow szechną na siebie uw agę. J e g o  zachow a- 

1 nie się  podczas w ojny francusko-pruskiej, list, jak i na
pisał do W ilh elm a I, protestując przeciw  zaborow i 

1 sw ej rodzinnej A lzaeyi, odzew a którą w ydał do ducho
w ieństwa, a o której w spom niał p. F loąu et, m iłosier
na dla rannych ofiarność, zdołały mu takie uznanie, że 
w  pierw szych w yborach do zgrom adzenia narodow e- 

| g o  otrzym ał na jednem  z przedm ieść Paryża 30,000
| g łosów . Do Izb y w szedł jed n ak  dziesięć lat później i
1 po śm ierci ks. biskupa D upanloup, zasiadającego  w
1 Sen acie  b y ł jed yn ym  w zgrom adzeniach p raw o d aw -
j czych F ran cyi przedstawicielem  ludu —  w sutannie.

T akiem  jest jak ieś dziwne u Francuzów  do udzia 
łu duchow ieństw a w  spraw ach politycznych uprzedze
nie, taka dziwna do sukienki duchownej, nie powiem  
odraza, ale przed nią obawą, że nawet w ielu katoli
ków  ten udział biskupa w Izbie raził i oto świeżo, n aj
bliżsi je g o  sprzym ierzeńcy i przyjaciele, wyrazili zda
nie, iż w yborcy departam entu Fin isterre  postąpią d o
brze, dając b isk. F rep p e l św ieck iego  n astępcę. S k ąd  
to pochodzi, w iele należałoby o tern m ówić a n ieda
w na w tym  przedm iocie polem ika katolickich  dzien
ników  francuskich  dostarczyłaby c iekaw ych  w sk a
zówek, uprzedzenie to wszakże rzeczywiście istnieje, i 
k ied y  w Niem czech przeszło 5o księży zasiada na ła 
wach Centrum , k ied y  jeszcze lat k ilka tem u jedną z 
gw iazd  parlam entu przed litaw skiego  b y ł m gr. G reu- 
ter, k iedy w  innych krajach w ybo rcy kato liccy n iety l
ko sw ych  duchow nych od życia politycznego nie w y 
kluczają, ale doń zachęcają, tam, naw et w śród n a jg o 
rętszych, panuje przekonanie, iż pom iędzy suknią 
kapłana a szarfą p o selsk ą  panuje niezgodność cha
rakteru.

A  jed n ak  b iskup F rep p e l b y ł najlepszym  tej 
zgodności dowodem  M ów ca parlam entarny św ietny i 
pod tym  w zględem  w yższy naw et od biskupa D u p an 
loup, k tóry na trybunie nie m ógł się pozbyć kazno
dziejsk iego tonu; niezm ietnie b ystry , cięty i d ow ci
pny, m gr. F rep p e l przem aw iał bardzo często i w spra
wach, dotyczących religii oraz K o śc io ła , stał zawsze 
na w yłom ie. U m iał się narzucić uwadze Izby, umiał 
ją  zdobyć a niezależność sw ego  zdania posuw ał tak 
dalece, że np. jeden je d y n y  z całej praw icy staw ał w  
obronie w yp raw y tonkińskiej, widząc w  niej spraw ę 
interesu i honoru Fran cyi. Przeciw nik w szystkich 
burd i-skandali parlam entarnych, K s . B isku p  Frep p el 
nie uważał się  n igd y za przedstaw iciela tej luh, ow w ej 
frakcyi, nie zam ykał się w ciasnych szrankach ja k ie -



goś stonnictwa, ale bronił zawsze istotnych i żywot
nych interesów katolickiego ludu. Traci też w nim 
ten lud nietylko znakomitego przedstawiciela i o b r o ń - | 
cę, ale i ewangielicznego pasterza. Dzielny biskup, ;
dzielny uczony, polemista i mówca, był mgr. Freppel 
rzetelną katolickiej Francyi siłą a sw ego narodu chwa
lą i ozdobą.

D o ś  w i a d o z c n i a  robione we Francyi każą spodziewać się 
że wkrótce i pszczół używać będą w Europie do przenoszenia 
depesz, jak się do większych używa gołębi. Pszczoły robocze, 
przeniesione z ula o kilkanaście kilometrów wracają do niego po 
pewnymprzeciąguczasu;można więcbędzie urządzić pouztę pszczel
ną. Obozy zatem wozić będą ze sobą pasieki,a pszczoły pełnić służ- i 
bę żołuierską. Juz wszystkie stworzenia stara się Europa za
przęgnąć do rydwanu wojny, jedne chyba ślimaki, dzięki ich nie
udolności, pozostaną w spokoju.

D z i w n ą  sprzeczność z zapewnieniami pokoju w Europie 
stanowi pośpiech z jakim zbroi się Szwajcarya. Nietolko ukoń
czyła fortifykacye na górze św. Gotharda a myśli o niezwłoez- 
nem forty fikowaniu swej granicy północnej i zachodniej; uietyl- 
zorgauizowała i w najlepszą broń zaopatrzyła swoją armia i land- 
werę, ale obecnie przystępuje do gromadzenia zapasów ainunicyi 
i żywności. Na ten cel rada związkowa szwajcarska zażądała 
od zgromadzenia siedm i pół milionów kredytu nadzwyczajnego.

Na w i d o w n i  wypadków w Chinach nastąpiła znaczna 
zmiana, choć jeszcze dotąd na pewne powiedzieć trudno, jak da
lece okaże się ona korzystuą dla panującej dynastyi i chrześciau 
w państwie niebieskiem zamieszkałych. Wojska rządowe w kil
ku miejscach pobiły na głowę powstańców. Zwycięztwa te ma
ją z tego powodu wielkie znaczenia dla dynastyi, iż świadczą, że 
wojska regularne pozostały jej wiernemi; zwyrcięstwa jednak od
niesione nie rozstrzygnęły przyszłości, gdyż ciągle słychać o no
wych powstaniach, którym towarzyszą wszędzie mordy chrze- 
ścian, bez względu na to, czy nimi są krajowcy czy europejczycy.

W  C h i c a g  o ma się odbyć 5 września 1893 r. wielki źjaźćl 
katolików Stanów Zjednoczonych. Na czele zarządu zjazdu stoi 
Ks. Arcybiskup Feehan z Chicago i Arcybiskup Corrigan z No
wego Yorku,

N O W IN Y  M I E J S K I E .

I g n a c y  J a n  P a d e r e w s k i
W  DETROIT.

Wnętrze detroickiej „Opera House”  może nigdy nie mieści- |
ło tak licznej i tak dobranej publiczności, jak dnia 12 b. m. po i
południu od godz. 3 do 5.

Zapowiadany, głoszony i sławiony tu już naprzód w dzienni
kach koncert znakomitego naszego ziomka, w dniu wyżej ozna- 
czonym ściągnął do Opery całą śmietankę społeczeństwa amery
kańskiego, aby podziwiała sztukę i talent polskiego Eola. Zjawił 
się on w Detroit, jak meteor przelotny a i Koncert ten odbył się,
Że tak powiem, w c h w i l c e ,  lecz wywołane przez artystę wra
żenie i pamięć o nim na długie pozostanie tu czasy. Dzienniki 
miejscowe angielskie nie mogą dziś znaleść słów na opisanie 
n i e b i a ń s k i e j  gry Paderewskiego-Polaka.

Detroit Free Press, wyrażając się o nim, jako o Genijuszu 
dotąd niesłychanym, nazywa go Orfeuszem czasu i słusznie do
daje, że krytykować takiego władcę lutni żaden śmiertelnik nie 
odważy się tutaj.

To też my Polacy możemy być dumni z tak znakomitego 
Rodaka i — zamiast wstydzić się — całem sercem winniśmy ko
chać tę narodowość polską, którą zdobią blaskiem, swoim podo-

KARTKI DLA NAUKI.
GZEM  B Ę D Z IE  M O ŻN A  Z A S T Ą P IĆ  W Ę G IE L ?

K to  patrzy na la s  zadym ionych kom inów, ster- 
i czącyeh nad w ielkiem  m iastem , m im owoli musi zadać 

sobie pytanie, co to będzie skoro w yczerp ią  się p o 
k ład y  w ęgla, jakim  sposobem  w ytw arzać się w ted y  
będzie parę, k tóra w praw ia w ruch m aszyn y w  fa b ry 
kach i innych pracow niach ? Zanim  to nastąpi, z p ew 
nością w ynalazczy duch ludzkości znajdzie inne m oto
ry ; m oże będzie to elektryczność, może w oda a może 
ścieśnione powietrze. T e n  ostatni m otor m a już sze
rokie  zastosow anie w P a ryżu ; w ynalazcą je g o  nie jest 
francuz, lecz austryak, W ik to r Popp. P rzy ulicy S t. 
F a rg e a u  w Paryżu je st  głów na stacya, gdzie za p om o
cą m aszyn parow ych  o sile 6 .000 koni, ruram i w y s y 
ła  się  do fa b ryk  i innych pracow ni ścieśnione pow ie
trze. Stosow n ie do żądania, stacya dostarcza mniej 
lub w ięcej powietrza, zm niejsza lub zwiększa je g o  si
łę, ogrzew a je lub oziębia. Z im nego powietrza, o 
tem peraturze rów nającej się zeru, potrzebują jatki, cu 
kiern ie i wędlinarnie. N iezliczona ilość m aszyn do 
szycia, siekania mięsa, pras drukarskich , tokarni, szli- 
fierni, w alcow ni i t. p. obracana je st za pom ocą śc ie 
śnionego powietrza.

Zastosow anie teg o  m otoru w fab rykach  jest na
der łatw e i niekosztowne, trzeba tylko  połączyć je  ru
ram i z g łó w n ą stacyą  przy ulicy St. F a rg e a u . Korni 
n y sto ją bezczynne, w piecach się nie pali, nigdzie, 
niem a dym u i pyłu w ęglow ego , ani hałasu i turkotu. 
S ieć  rur łączących paryzkie fab ryk i ze stacyą  dosięgła 
już obecnie długości 55.000 m etrów ; średnica najgrub 
szych rur nie przenosi 3o centym etrów ; pow ietrze 
ścieśn ione przeb iega je  z szybkością  10  m etrów  na s e 
kundę. Jeżeli ten system  doczeka się szerszego za
stosow ania, w płynie to nader dodatnio na stan zdro- 

1 w otn y w iększych  m iast i ogn isk  przem ysłow ych; pył 
i dym  z w ęg la  nie będą już zanieczyszczały powietrza, 
hałas m aszyn parow ych  nie będzie rozstrajał n er
wów.

L E C Z E N I E  K R U P U .

Dzienniki francuskie podają następujący środek 
na krup, stoaow any w ielokrotn ie z powodzeniem  
w południow ej F ran cy i, gdzie w łaśn ie grasu je  ta 
straszna choroba: C eb u lę  upieczoną w popiele trzeba 
rozgn ieść na kaw ałku muślinu i p rzykryć  drugim  ka 
w ałkiem , na który nalew a się łyżeczkę am oniaku. 
T e n  kataplazm , póki je st ciepły, p rzyk ład a się d ziec
ku chorem u na gardło.

Z KRAIHY ŚMIECHU.
Pew ien  skn era na łożu śm iertelnem  p rosił le k a 

rza, ab y  jeżeji już umrzeć musi, m ógł um rzeć przed 
now ym  rokiem .

— A  to czemu? pyta lekarz zdziwiony.
— B o  w takim  razie odrzekł ów skąp ieć— oszczę

dzę sobie  jeszcze przed śm iercią  te pieniądze, które 
w ed le  zwyczaju kom iniarzom , stróżom, sługom  i 
w szystk im , co przychodzą w inszow ać n ow ego roku, 
¥bz ktetffea trzfctfe!



D W AJ W ŁADCY.

N ied łu go  cieszył się ostatni w ładca Brazylii, je n e 
rał Fon seko , m usiał on ustąpić z tronu dom  Pedra, 
chociaż bronił się do upadłego jak  zrozpaczony przy
właszczycie!. Fo n sek o  odebrał słuszną zapłatę za p o 
zbawienie narodu opieki szlachetnego m onarchy a od 
danie g o  pod w ładzę zgrai w yzysk iw aczy i m ałych 
tyranów .

Dom  Fedro.

N iestety , dom Pedro, k tóry b ył gotów  w rócić do 
swej d rog ie j o jczyzny ab y  dla niej pośw ięcić resztę 
życia jako  m onarcha lub tylko  jako o b yw ate l, już spo 
czął w grobach  Bragan ów , w L izbo n ie ,gd zie  go  prze
niesiono z Paryża. N ag le  zaziębienie sprowadziło za
palenie płuc, a zaziębił się w ielkoduszny m onarcha 
w racając z posiedzenia ,, A kad em ii nauk, ” której b y ł 
gorliw ym  członkiem  i w spółpracow nikiem . U m arł na 
stanow isku m ędrca, um arł w s użbie d la nauki, którą 
całe życie się zajm ow ał o ile mu sil zostaw ało od rzą
dów krzew iących w Brazylii ośw iat :,dobrobyt, handel, 
przem ysł, skarb iących  dla monarchii poszanowanie 
w szystkich rządów i ludów, zakończonych zniesieniem  
odw iecznego niewolnictwa. M onarcha, chobiaż po
zbaw iony berła i korony, b y ł czczony w każdym  k ra 
ju, do k tórego  jako  g o ść  zawitał, a  zwłokom  je g o  
F ran cya  oddala honory najwyższe, w ysiaw szy na po
grzeb przedstaw icieli rządu, asy stę  w ojskow ą, ciała na
ukow e i tłum y publiczności, które o d k ryw a ły  g ło w y 
przed .-zwłokami człow ieka n ieskazitelnego. Cnota 
odniosła zw ycięstw o naw et nad fa lą  różnolitą bu lw a
rów paryzkich, g o to w ą  zawsze do w yszydzenia tych, 
którzy nie dogadzają jej popędom  ;m onarcha w y g n an y  
musiał być w pojęć u radykalistów  republikańskich  
w rogiem  wolności.

Zbytecznie b y ło b y  przytaczać szczegóły z życia 
dom Pedra, znane są one pow szechnie;panow ał dopó
ki naród z usług jego  chciał korzystać, a z chw ilą g d y  
mu posłuszeństw o w ypow iedziano —  ustąpił natych
miast, nie chcąc oporem  w yw ołać w ojny dom ow ej, 
chociaż nie był pozbaw ionym  stronników , którzyb y za 
n iego krew  sw oję i zdrajców  przeleli. ,, W rócę, jeśli 
m ię sami w ezw ą ale uporem  nie chcę wzniecić pożaru 
w  mej d rogie j ojczyźnie”— odpow iadał dom Pecłro na 
liczne podszepty, i ustąpił.

Inaczej sobie radził przyw łaszczyciel F o n sek a .ten  
nie ustąpił dobrow olnie lecz kartaczow al zbuntow a
nych, przelew ał krew , gofrów b y ł burzyć i palić, ab y

się ty lko  przy w ładzy utrzym ać. D op iero  zdradzony 
przez sw oich sojuszników, czując nóż na gard le , u stą
pił a  raczej uciekł z pałacu, do k tórego  niedawno po 
wypędzeniu dom Pedra w stępow ał jako  zwycięzca. 
U cieka jąc  przed przem ocą judaszow o głosił, źe skła-

Je n e r a ł Fonseko.

da władzę w ręce jen erała  Peixoto, nie chcąc drogiej 
ojczyźnie narzucać w ojny dom ow ej; okrad ł on jeszcze 
raz dom Pedra z jego  o jcow skiej w ładzy.

W idzim y na rysunku twarz dom Pedra spokojną, 
szlachetną, m ądrą, i twarz przyw łaszczyciela Fo n sek i 
napiętnowaną rozpaczą. Fo n seko  cierpi na astm ę, 
która w zm aga się w chwili gw ałtow n ych  uniesień, 
m iał w ięc najsilniejszą skoro  m usiał uciekać. F o t o 
gra fia  sportretow ała twarz jeg o  dem oniczną, na w ie 
czną pam iątkę, ja k  w yg ląd a ł człow iek chciw y skarbów  
i władzy.

JAK JH POTICHKE,
Zakład i skład krawiecki

N A JN O W S Z E  F A S O N Y . 

I3"fc>ran.ia Sutanny.
652 M ichigan A v e . .....................D etroit, Mich.

FORTEPIANY I ORGANKI-
N U T Y  —  1N S T R U M E N T A  i p rzyb ory muzyczne. 

—  N ajw iększy skład —  cenv najniższe ■—

Warunki bardzo dogodne.
Olo.a,£3- jBoloiziim. <£s C o , 

i &4 - W-oodward Aw e. Ifti-iroit, M-fcłć



CHILINSKI & BARAŃSKI
  K R A W C Y  ----------

S k ła d  ubiorów  męzkich i dziecinnych —  w szel
kiej bielizny, kapelusze i t. d. po najtańszych cenach.

Ja k o  dośw iadczeni k raw cy  uskuteczniają w szel
k ie  ro b o ty  trw ało i gustow nie.

Przyjm ują obstalunki i z innych m iejsc na listow 
ne żądanie i za przesłaniem  m iary.

8 1 3  S I .  A u h iu  A v e .

D etroit, M ich.

J A N  D I E S I N G ,
F a b r y k a  s k ł a d  M E B L I .  

W yro b y  tapicerskie.
Najtaniej w mieście — prz. jdźo e i przekonajcie się. 
£78 Gratiot A v e . ----------------------- Detroit, Mich.

P I E R W S Z A  P O L S K A  A P T E K A

ERA. W. K. KWIECIŃSKIEGO.
ułic B c u t o n  i l i iv a r t l ,

D etro it, Mich.

A . Posselius, G. 0 . Cordes, J. W . Betzing.

POSSELI BS & CO.
M E B L E .

D yw an y, pościel, wózltl dziecinne i. t. d.

4 1 4  —  4 1 8  Gratiot Avenue.

Detroit; Mich.

O J C Z E Z
D R A M A T  W  J E D N Y M  A K C I E  F R .  C O P P E E .

PR ZE Z
J is .  D r a .  U f. B A M B A S jKA.

V i c e - R e k t o r a  S e m i n a r y u m  P o l s k i e g o  

w  D e t r o i t ,

Cena 15 centów.
K siążeczka ta —  w ydana na pięknym , w elino

w ym  papierze, —  jest obrazkiem  siostry, która po 
zam ordowaniu jed yn ego  jej brata, K s. Jan a  Morela, 
najprzód rozpacza straszliwie i w szale blużni n ie
bu, a po rozm owie z sędziwym  Proboszczem  uspo
ka ja  się i wkońcu, jako  Chrześcijanka, m ów iąc: 
„ o d p u ś ć  n a m  n a s z e  w i n y ”— ocala jeszcze 
od śm ierci n iegodziw ego m ordercę.

W szystk o  to opisane jest wierszem  —  w form ie 
rozm ów m iędzy osobam i: Różą, Proboszczem , Zuzan
ną, B lan ką, Jakó b em  L e ro u x  i O ficerem  z W ersalu .

K to b y  chciał nabyć to ciekaw e dziełko niech na
pisze do R ed ak cy i „N ied z ie li” i przyśle d okładny 
sw ój ad res. Zam iast pieniędzy może w liście załą
czyć znaczków  pocztow ych [post stam ps] za i 5 * c e n t

I s t n i e j e  od r o k u  1 8 7 0 .
Fabryka massy (roller composition), walcy drukarskich 

i Fclt roller.
Walce nasze zdobyły sobie wielki rozgłos z powodu swej 

trwałości. O. e były w użyciu przez 27 miesigoy w Detroit 
Evening Journal.

W . K. R a n n e y .

66 G risw old  St. D etro it, M ich.

Wielki
F O R T E  PI anów 

S K R Z Y P I E C  I

M am y w ielki 
piec i akordo  
dzonych z naj 
N iem ieckich w

Instrum enta te sprzedajem y 
nach —  taniej niż gdzieindziej.

Przyjdźcie i obejrzyjcie nasze 
na święta Bożego  N arodzenia.

G R I N N E L
2 2 8  WOODWARD AVE.

Skład
O R G A N K Ó W

A K O R D O n ó w

dobór skrzy- 
nów sprow a- 

lepszych fab ryk  
Europie .

po bardzo niskich ce- 

T ow ary, sprowadzone

BROS.
DETROIT, MICH.

B R A C I A  ZIMMER,
S K Ł A D  T O W A R Ó W  Ł O K C IO W Y C H  

K R A JO W Y C H  L ZAGRANICZNYCH. 
735 i 737 G ratiot A v e . cor. Chene sŁ

W a l e n t y  G e ist , K a r o l  G eist .

W . G e i s t  i S y n ,
K A R A W A N I A R Z B .  

B a l s a m u j ą  c i a ł a .
Telefon 637. 51 Monroe Ave.

Detroit, Mick

J. C. S  C H E N K  .
S k ład  tow arów  żelaznych —  N aczynia dom ow e —  

B la c h a  —  Żelazo — Miedź. W szystko po najtań
szych cenach. Przyjdźcie do nas a zaoszczędzicie so
bie pieniędzy.

176  R andolph róg Cham plain ulicy.
Detroit, Mich.

E U G E N I U S Z  L A L L E M E N T .
Kra wiec francuski.

P O L E C A  S i r ;  W ZG LLD O M  S Z A N O W N E J 
P U B L IC Z N O ŚC I.

M a on zawsze na składzie' doborowe M ateryały  spro
wadzone z Europy. W\ konuje ubiory w edług najno
wszej źurnali otrzym yw anych co miesiąc.

21 C on gress St. H otel Normandie.

D etroit, Midi.


